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Zawiesić spłatę długów
ciążących na bezrobotnych pracownikach fizycznych

i umysłowych
Kierownicze organizacje pra­

cownicze dyskutują nad projek­
tem wprowadzenia dwuletniego 
moratorjum dla długów z tytułu 
komornego i należności wekslo­
wych, jakie ciążą na bezrobot­
nych pracownikach umysłowych 
i fizycznych, którzy pozostawali 
bez pracy co najmniej przez 12 
miesięcy. Właaze miałyby prawo 
prolongaty moratorjum na okres 
dłuższy w poszczególnych wy­
padkach.

W uzasadnienia tego projektu, au­
torzy podnoszę, łż dola bezrobotnego 
pracownika, który po jednorocznym 
okresie braku zatrudnienia, znajduje 
zajęcie, jest niezwykle ciężka. W ed­
ług dotychczasowych przepisów, wie 
rzycielc mają prawo dochodzić swych 
pretensji na pracowniku, który zna­
lazł zajęcie. Właściciele domów na mo 
cy wyroków sądowych śdągają  od 
bezrobotnego, który znalazł pracę, nie 
tylko bieżące komorne, ale 1 zaległoś-

6 grudnia 
zbiera sig Sejm

Plenarne posiedzenie Sejmu 
wyznaczone zostało na wtorek, 
6-go grudnia, na godzinę 4-tą 
po pot.

odezwa ducnowienstwa 
uoiwsKiego do siuueniów

u  ..zoiaj wydana została odez­
wa ksi^i; arcybiskupów metropo 
lity Twardowskiego, metropolity 
TeoJorowicza i buskupa Lisow­

skiego do młodzieży akademic­
kiej, głosząc m. in.:

„Niemniej dotkliwie i nie mniej bole 
żtuo o u was, droga młodzieży, odczu­
liśmy my, wasi arcypasterze, serdecz­
ny ból wasz i żal ogromny z powodu 
tak tragicznego zgonu waszego kole­
gi. jednakże wypadki ostatnich dni 
napełniają nas ogromnym niepokojem, 
gdyż żywioły wrogie i wywrotowe, ko 
rz> stając z zamieszania, Szerzą niepo- 
k .j, dopuszczają się ekscesów, by po­
tem zrzucie odpowiedzialno*; na nuo- 
dzież akademicką, jak by ona szerzy­
ła zamęt i nicnoko,. Al" arcj pasterze 
odpowiedzialni przed Bogiem za dusze 
wasze, pieczy nasze, powierzone, zwra 
camy się od was, młodzieży, z bardzo 
gorącem wezwaniem, byście w poczu­
ciu zasad I ideałów naszej świętej wia 
ry i etyki katolickiej, której obce jest 
hasto „oko za oko, ząb za ząb", zanie 
chalł wszelkiego odwetu, zostawiając 
władzy wymiar sprawiedliwości.

Zaklinamy was na miłość Ojczyzny, 
by ście bezzwłocznie powrócili do pra­
cy, gdyż zawieszenie wykładów przy­
nosi ogromne szkody wam przedew- 
szystkiem. Uczymy na wasz rozsądek 
i wasze szlachetne serca, młodzieży 
droga.

Lwów 30 listopada 1932 r.

Wznowienie pracy
w zakładach S he bletc

i zn łk a  płac
( teł. wł.). W dniu 12 

b, m. zostaną uruchomione zakła 
ciy bchleiUleia i Urohniana. Nato 
miast wczoraj dyrekcja wymówi­
ła pracę wszystkim pracownikom 
(urzędnikom) fabrycznym w lici 
bie kilkuset osób. Wymówienie 
to ma na celu przeprowadzenie 
obniżki płac o 15 proc*

d  w  ratach miesięcznych, co powoda 
je całkowite wyczerpanie dochodów 
na spłatę długów. Wierzyciele wckslo 
wł mają prawo na mocy ustawy po­
łożyć areszt na pensję pracownika do 
25 proc. jego zarobku- W ten sposób 
sytuacja życiowa pracownika po zna­
lezieniu pracy staje się niejednokrotnie 
tragiczna.

Naczelne organizacje pracownicze 
zamierzają pr-.cdlożyc w tei sp.awie 
czynnikom rządowym szczegółowy me 
morjał, ilustrujący ciężką dolę bezro- 

otnych pracowników umysłowych I 
fizycznych, którzy po dłuższym okre­
sie bezrobocia często w stanie komplet 
nej ruiny materjalnej, wracają do pra 
cy-

Zniżka cen kartelowych
i zniżka towarowej taryfy kolejowe]

(k.). Jak się dowiadujemy, na 
skutek podjętej akcji przez czyn­
niki rządowe, w najbliższych już 
dniach ogłoszona zostanie zniżka 
cen szeregu artykułów przemysłu 
skai tehzowanego.

W pierwszym rzędzie wymie­
nić należy zniżkę cen żelaza i ce 
mentu o 25 proc., produktów naf- 
towycn (a m. in. i benzyny) o 10

G ł ó d !  G ł ó d !
wołają bezrobotni w Berlinie

BERLIN. (P.A.T.). Przed jed­
nym z urzędów opieki społecz­
nej w Berlinie doszło do poważ­
nych zaburzeń bezrobotnych. Ty 
sięczny tłum, krzytząc: „Głód,
gtód“ wtargnął do biura, przy- 
czem doszło do ostrej walki po­
między demonstrantami a urzęd­
nikami. Zaalarmowane pogoto­

wie policyjne rozpędziło demon­
strantów przy użyciu pałek gumo 
wych. Zaburzenia powtórzyły się 
przed gmachem urzędu opieki 
społecznej, króry musiano oto­
czyć kordonem policyjnym. Do 
podobnycn zaburzeń doszło przed 
ratuszem w dzielnicy południo­
we].

BERLIN. (A.T.E.). 1.000 bez­
robotnych robotników rozpoczęło 
marsz głodowy do miastecz­
ka bchwelm w Westfalji. Policja 
ściągnięta pośpiesznie z okolicy 
zagroziła drogę bezrobotnym, 
których rozpędzono pałkami gu­
mo w emi.

Nie możemy płacić!
Stwierdzają noty Francji I AngIJI do Ameryki

precyzuje przy pomocy pak 
Francja znajduje się onecnie

LONDYN. (P.A.T.). Nota brytyjska 
w sprawie długów została wczoraj 
orzed południem zaakcentowana przez 
gabinet. Obecnie min. spraw zagr. za­
jęte jest szyfrowaniem noty do W a­
szyngtonu.

Nota jest dokumentem bardzo dłu­
gim i przeto zaszyfrowanie jej w Lon 
dynie, odszyfrowanie w W aszyngto­
nie, przepisanie i do.ęczenie Stimsouo- 
wi, zajmie conajmnicj 24 godziny cza­
su. Ogłoszenie noty, będzie przeto mo 
gło nastąpić najwcześniej.

PARYŻ. (P.A.T.). Druga nota fran 
cuska do Hoovera w  sprawie długów

różni się od angielskiej. Rządowi Her- 
riota chodzi o to, aby Stany Zjedno­
czone nic odniosły wrażenia „wspól­
nego frontu".

Według uzyskanych informacyj. Her 
riot przytoczy jako jeden i  argumen­
tów kryzys, w j ikiin pogrążona jest 
Europa oraz konieczność zachowania 
dłużników Stanów Zjednoczonych.

Poza tern prcmjer przypomni, że o 
becna sytuacja Jest po.iiekąd konsek­
w encją moratoi ju.n, udzielonego Z ini­
cjatywy prezydenta Hoovcra w dn. 
1 Ilpca 1932 r. oraz decyzji, jakie zo­
stały następnie powzięte w  Lozannie,

wreszcie
tów, że
w  niemożności płaceriia pod groźbą na 
rażenia na szwank swojej równowagi 

Herriot podkreśla, że Francja udzie 
Ilia wielu państwom poparcia finanso­
wego i że zachwianie waluty francus­
kiej może spowodować nieobliczalne 
następstw* w  L. ropie,

Z tych wszystkich względów Her­
riot prosi ponownie o odroczenie piat 
ności grudniowej raty.

Nota francuska składa się z pięciu, 
czy sześdu stron i jest zredagowana 
z wielką grzecznością, ale jednocześ­
nie z wielką stanowczością.

Niezwykłe wybuchy
w mieście kanadyjskiem

MONTRFAL (Kanada) (P.
A. T.) — Szereg wybuchów 
spowodował panikę wśród ludno 
ści i pogrążył nagle miasto, li­
czące ponad 600.000 ludności, 
w ciemnościach wywołując licz 
ne pożary. Na głównych uli­

cach wybite są szyby w wielu 
budynkach. Niemal cały garni­
zon oraz straż pożarna zosta­
ły wezwane na miejsce i zdoła* 
by opanować pożar- 

W szpitalach znajduje sle 
zgórą 20 osób, przeważnie cięż 
wały się w pobliżu kanałów.

ko poparzonych'. Jak sle zdaje 
wybuchy nastąpiły w kanałach 
miejskich, skąd wychodziły dłu 
gle języki ognia. Wybuchy, jak 
sądzą, spowodowane zostały 
zapaleniem się gazu, którego 
uszkodzone przewody znajdo-

do 15 pioc., gazu świetlnego (po 
chodzenia węglowego) o 15 pro 
cent, aitykuiów chemicznych, pa 
pieru i in.

W zamian za zniżkę cen kartele 
otrzymają „wyrównanie** od rzą 
du, a mianowicie zniżkę towaro­
wej taryiy kolejowej, na wszyst­
kie te ai ty kuły przemysłowe, któ 
rych ceny będą obniżone.

Obniżka cen kartelowych wed 
ług krążących pogłosek, ma nie 
ograniczać się do wyżej wspom­
niany en artykułów i niezadługo 
ma .usiąpić dalsze potanienie wy 
tworów kartelowych.

Ciemny tłum 
spalił trzy kobiety

]ako czarownice
BOGOTA (Kolumbja P. A. T.)l 

— Tłum podpalił we wsi Satova 
norte chatę, w której mieszkała 
staruszka wraz z dwiema córka­
mi. Matka była oskarżona o to, 
iż jest czarownicą. Wszystkie 
trzy kobiety spłonęły żywcem, 
zanim na miej’sce przybyły wła­
dze.

Trzech morderców 
przed sądem

BRZEŚĆ n/Bugiem (PAT) —■ 
Sąd Okręgowy w Pińsku na se­
sji wyjazdowej w Łuniricu roz­
patrywał sprawę Szymona Szej- 
ki, Szczepana Tarasiewicza i Jó 
zefa Matwijenki, sprawców do­
konanego w listopadzie 1931 ro­
ku napadu na dum Jana Karczew 
skiego w Hancewiczach.

W czasie tego napadu zamor­
dowana została żona Karczew­
skiego. Zrabowano również 
znaczną ilość gotówki w  zło- 
łych, dolarach i rublach.

Sąd skazał Szejkę na karę 
śmierci, Tarasiewicza na 10 lat 
ciężkiego więzienia, a Matwfe- 
enkę na 5 lat ciężkiego więzie­

nia.

G IEŁD A
tObroty mnie jnlź średnie. Tencie 

cja mocniejsza dla dewiz na Londyn. 
Dolar — 8.02, rubel zloty — 4.59.

Tendencja mocniejsza dla pożyczek 
raństwowych i listów zastawnych. O- 
iroty akcjami małe.

l i l i i  linii ńmWń orniiiaii] loistmei na arii! a t M
W walce z napastnikami padło 2 zabitych l 7 rannych

podejrzani osobnicy tegoż dnia zabili pod Lwowem komendanta policji I ciężko ranili posterunkowego
LWoW. (P.A.T.). Wczoraj o 

godz. 5 popoł. 8 zamaskowanych 
jandyiów dokonało napadu ra­
bunkowego na urząd pocztowy w 
Gródku jagiellońskim (woj. Iwo 
wskie). W momencie napadu w 
urzędzie znajdowało się 3 funkcjo 
narjuszy pocztowych oraz kilku 
przygodnych interesantów. 

Bandyci zasypali strzałami re- 
wolworowemi personel, próbując 
zrabować kasę urzędu.

Dzięki bohaterskiej postawie 
personelu napad cdparto.

W wyniku strzelaniny dwóch

bandytów zostało zabitych. Resz 
ta napastników zbiegła, skradłszy 
jedynie stosunkowo nieznaczną 
sumę w bilonie, około 3.000 zło­
tych.

Rany od kul rewolwerowych 
bandytów odnieśli: kasjer urzę­
du pocztowego Steblecki, kasjer 
urzędu skarbowego Dębicki oraz 
woźny Klimczak.,Oprócz nich ra­
niono 4-ch interesantów*

Za zbiegłymi bandytami wszczę 
to natychmiastowy pośc'g. Do­
tychczasowy wynik śledztwa

stwierdza, ze zabici bandyci byli 
członkami ukraińskiej organizacji 
wojskowej i że napad na urząd 
jest niewątpliwie dziełem tej or­
ganizacji.

Pościg trwa.
Tegoż dnia o godż. 23.15 za­

alarmowany wypadkiem w Gród 
ku Jagiellońskim komendant jjo- 
sterunku policji państwowej Ka­
jak wraz z posterunkowym Słu- 
goćkim udali się na patrol. Na 
stacji kolejowej Glina Nawarya 
obok Lwowa spotkali oni dwóch

podejrzanych osobników, któ­
rych wezwali do wylegitymowa­
nia się. W tym momencie polic­
janci zostali rażeni strzałami 
przez tych osobników. W wyni­
ku komendant posterunku Kojak 
został zabity na miejscu, a po­
sterunkowy Slugocki otrzyma! ra 
nę w brzuch. Ciężko rannego 
post. Slugockfego przewieziono 
do szpitala we Lwowie.

Dochodzenie w toku. Sprawcy 
napadu zbiegli. Na miejsce wy­
padku wyjechał natychmiast sta 
rosta powiatowy EckhardL
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Zbrodniczy szewc z Jabłonny
Sprawa o gwałt i usiłowanie morderstwa przy drzwiach

zamkniętych
Ziejąca zgrozą zbrodnia Hie­

ronima Chmielewskiego, szew­
ca z Jabłonny przekazanego 
przed sąd doraźny do osądze­
nia w trybie zwykłym, straciła 
już na swej mocy.

(idy w lutyrn podczas roz­
prawy doraźnej wniesiono na 
noszach straszliwie pckaleczo: 
na przez oskarżonego żonę. z 
.i'dną ziejącą raną twarzy, wra 
żenie wśród publiczności było 
tak siłnie. że niektórzy bliscy 
byli omdlenia.

Teraz po dziesięciu miesią­
cach widzieliśmy znów te kobie 
te. ale jakżesz inną! Jest zdro­
wa. chodzi, bandaże z twarzy zo 
stały już zdjęte. Tylko słabe 
blizny wpoprzek twarzy, świad 
czą o nrzecieciu siekierą i zgru 
chotaniu nosa.

Dawniej Chmielewska będąc 
Miska śmierci, oświadczyła, że 
nie chce zeznawać i przebacza 
mężowi. Po przyjściu do zdro­
wia złożyła jednak zeznania 
obciążające męża.

Chmielewski odpowiadał za 
żabiełe siekłera służącej Waleń 
dziakówny. która poprzednio 
miał zniewolić i za zadanie cięż 
kich ran żonie-

Zbrodnia wynikła na tle o" 
baw przed konsekwencjami za 
zgwałcenie. Chmielewski groził 
i śmiercią żonie i służącej, na 
wypadek gdyby dały znać o 
wszystkiem policji, a dowie­
dziawszy się, żc skarga zosta ła : 
już wniesiona, ponowił pogróż­
ki. domagając się, by sprawę 
v r  cofano.

0  Chmielewskiej wiedzieli są 
siedzi, że opuszcza dom i dzie­
ci, a sama udaje się na spacery 
z żołnierzami, mało dbając o 
to, czy dzieci mają co jeść. Z 
meżem toczyła wieczne kłótnie 
i awantury, jedynie o tryb ży­
cia.

Sąd postanowił prowadzić 
sprawę częściowo przy 
drzwiach zamkniętych zc wzglę 
du na wyświetlenie kwestji znie 
wolenia Walcndziakówny. 
orzedstawianą w różnym świe­
tle.

Chmielewski nie przyznał się 
do tego, cała sprawa powstała 
z inicjatywy iego żony, która 
wzięła Walendziakówne za rę­
kę i zaprowadziła do policji 
Dziewczyną meldując o wypad

ku, zachowywała się- tak, jak­
by chciała cofnąć oskarżenie, 
ale było już za późno. W praw­
dzie fakt defloracji został przez 
lekarzy stwierdzony ponad 
wszelką wątpliwość, ale Chmie 
lewski twierdził, że stało się to 
za zgodą służącej, która była 
mu właściwie niepotrzebna, bo 
go nie było stać na taki luksus, 
nie zarabiał, a Walendziakównę 
wzięła żona jego do dzieci, tyl­
ko za samo życie. Chciała mieć 
mieć wolną rekę, przy częstych 
wyjazdach.

Rozprawa tajna dotyczyła 
najważniejszych momentów 
procesu — wyjaśnień oskarżo­
nego. zeznań jego żony i niektó 
ryqh istotnych dla sprawy 
świadków. Dalszy ciąg procesu 
odbywał sic już publicznie.

R z e ź n i K - n o ż o w i e c
odpowiada za usiłowanie zabójstwa robotnika

22'letni robotnik rzeźnicŁl Jo 
sek Pelc odpowiadał wczoraj 
za zaoanię nOżem robotnikowi 
H efszo$t Etingerowi ciężkiej 
rany w zamiarze zabójstwa,

Wydarzenie to miało miejsce 
w halach Mirowskich. Obaj prze 
ciwnicy mieszkali nawet w Je­
dnym domu przy ulicy Kro­
chmalnej 42 i stale z mmi dzia­
ły się jakieś historje.

To Pelc zdzielił pięścią w 
nos Etingeta, aż wywołał u nie 
go krwotok, to groził mu obla­
niem gorącą wodą i zarżnięciem 
nożem. A wszystko z błahego 
powodu.

O złotówkę czy półtorej — 
na wódkę.

Pelc często zaczepiał Etinge* 
ra, wymyślając mu w najordy­
narniejszy sposób, jak umieją 
to tylko tragarze. Ledwie napa­
dnięty pisnął, a ten łapa? go już

za Klapy marynarki i bił „by­
kiem'*, albo uderzał o ścianę 
domu.

Taki sam przebieg miało zaj­
ście, kóre zaprowadziło wresz 
cie Pelca na ławę oskarżonych. 
Zaczął szarpać i bić Etingera, 
a wreszcie wpadł dp.flaczarni, 
porwał olbrzymi nóż rzefnicki 
i zadał nim ranę napądnięigmu. 
W szyscy świadkowie stwier­
dzili, że Pelc był znanym w ca­
łej okolicy awanturnikiem. 
Twierdził on w sądzie, że ude­
rzył go nie nożem, a kawał­
kiem zwykłego żelaza ł musiał 
się bronić, bo go tamten skale­
czył nożem w głowę.

Prokurator żądał surowei ka­
ry, ,żeby licznie zgromadzona 
na sali sądowej publiczność, 
stanowiąca znajomych obu 
stron, wiedziała, że podobne 
przestępstwa nożowców są bez 
litośnie tępione-

Dzień w królestwie obłąkanych

Kulparków i jego óziwni mieszkańcy
(Cd lwowskiego korespondenta)

— Myli się pan, redaktorze! 
Zwiedzanie zakładu dla obłąka 
nych nic jest ani przykre, ani 
uciążliwe...

— Podobno jednak — wszel­
kie odwiedziny denerwują cho 
rych?

— Wprost przeciwnie! Są 
im bardzo radzi...

— W takim razie, jeśli dok­
tór pozwoli...

Ta krótka rozmówka poprze-

W obronie psa
Na nic jedwabne pończochy

(S. F.). Psi los jest naogól bar — Jak panioa zo Kiepski. Za marny talerz zu- nad 
py, lub obgryzioną kośe musi 
pies szczekać, gryźć złodziei, 
stac na dwocii iupacii i machać 
ogonkiem z radości. Za taką or­
kę żadnego wynagrodzenia 
prócz kości nie dostaje, do Kasy 
Chorych nie należy, można go 
bez wymówienia wyrzucić na zbi 
ty pysk — wogóie nie ma żad­
nych praw.

i o też  n,e jeden pies chciałby 
mieć taką gospodynie, jak p. Zo! 
ja Feler, która za swego „Rolu- 
s:n" życie by oddala.

Roluś coprawda przynosi jej 
il.lŁ > trosk. Jest bardzo wątły i 
cz sio zaparła na zdrowiu. Ostat 
u;o, nnprzykiad, przemoczył na 
ulicy nogi i nabawił się grypy.

Pani F. pielęgnowała go z za­
parciem siebie. Poiia herbatą z 
malinami, dawała mu aspirinę, w 
r.ocy czuwała przy jego posłaniu 
i śpiewała kołysanki.

Dzięki tak troskliwej opiece 
pies wkrótce wrócił do zdrowia 
i po paru dniach p. Zotja wyszła 
z rekonwalescentem na pierwszy 
spacer.

W pewnej chwili Rołuś zatrzy 
mał się przy jednej z wystaw, po 
dniósł z gracją tylną nóżkę i zro 
bił to..., co robi każdy, kiedy mu 
si.

Ale widocznie naskutek przeby 
tej choroby miał jeszcze osłabio­
ny wzrok, bo wziął zły kierunek 
i zmoczył pończochy stojącej 
przy wystawie p. Barbary Szczy 
gieł.

— Won od moich pończoch!
— wrzasnęła poszkodowana nie 
wiasta i, nie pozwalając piesko 
w i dokończyć rozpoczętego
przedsięwzięcia .kopnęła go w 
żołądek.

Roluś zawył, a jego właściciel 
ka o mało co nie zemdlała. i

śmie znęcać się 
uiewinnem stworzeniem?! 

---krzyknęła, trzęsąc się z oburzę 
nia.

— Niewinny? A kto mnie obsi 
kał? Jedwabne pończochy!

—Pies się nie zna na pończo­
chach! Rozumie pani? Biedac­
two, dopiero co z łóżka wyszedł.

— To wsadź go pani z powro 
tern i nocnik pod nim trzymaj.

— Zbrodni,arka.
— Psia mamusia!
— Do więzienia panią wsadzę!
— Wsadź se w nos swojego 

pieska, kleinpo afrykańska! Swo 
je pończochy mu podstawiaj, a  
nie żeby na cudze sikał!

Zajście zliwidował dopiero po 
iicjant, który wylegitymował oby 
dwie panie. W sądzie Grodzkim 
pani Fefer ze łzami w oczach o- 
powiedziaia o krzywdzie wyrzą­
dzonej Rolusiowi. Sędzia jednak 
wziął w obronę tylko samą właś 
cicielkę i skazał jej przeciwnicz­
kę na 10 zł. grzywny za użycie 
epitetu „afrykańska klempa“.

dziła moment ,w którym, siada­
jąc do taksówki przy hotelu 
lieorge‘a we Lwowie i rzuciłem 
szoferowi słowo: „Kulparków'' 
Szofer (lwowskie dziecię) spoj­
rzał na mnie dość podejrzliwie, 
dał jednak gazu i poprzez gwar 
ne ulice pomknęliśmy w stronę 
starej rryatki miejskiej, skąd 
już do Kulparkowa niespełna 
dwa kilometry. Auto minęło szc 
roką bramę z nanisem: „Za­

kład Kulparkowski" i przez sta 
rannie utrzymane aleje rozle­
głego nar ku pndjeciiało ,.z fa­
sonem" przed piękny front 
obszernego gmachu.

Byłem na miejscu: w naiwięk 
szem w Polsce szpitalu dla o- 
błakanych — Kulparkowie- 

*
Uprzejmości kierownictwa Za 

kładu, a rzeczywiście ks. kape­
lana Michała Rękasa zawdzię­
czam, że dokładnie zwiedziłem 
wszystkie pawilony szpitalne, 
spędzając na tej wędrówce ca 
ły, bynajmniej nie zmarnowa 
ny, dzień. Co najciekawsze — 
tamiast przygnębienia, którego 
ae < ’ w iałem , znalazłem na 
salach nastrój dość pogodlny, 
a gdzie niegdzie nawet wcale 
Drzedni humor. Zwłaszcza w pa 
wiionle kobiecym.

Tu „honory domu’* pełniła z 
całkowitem tego zrozumieniem 
„cesarzowa Zyta '4.

Dość wysoka brunetka w wip 
ku około 40-tu lat, pochodzącą 
z bardzo znanej rodziny, cho­
ra jest na urojenia; majaczy 
się nieszczęśliwej, że jest „cesa

— Powiem panu w tajemni­
cy: król Karol żyje! — szepnę­
l i  mi półgłosem do ucha.

Uważałem za stosowne oka­
zać zdziwienie: „Tak? To bar­
dzo szcz.ęśliwie!'1

— Moja w tem zasługa! — 
dodała z dumą w głosie. — Scho 
wałam go w piwnicy...

Chciała mówić coś jeszcze, 
ale zakrzyczały ja inne kobie­
ty, 7. których każda pragnęła 
zwierzyć się zc swoich kłopo­
tów przed tow n^-czem  mojej 
wędrówki — księdzem Ręka­
sem.

jj ‘
rzową austriacką* i każdego z 
odwiedzających usiłuje o  tem 
przekonać.

Sąd uniewinnił ojca
który ty ł z 15-letnią córką

Idziemy dalej. Idealna czy­
stość, kwiaty w żardinjerkach, 
dużo słońca w pokojach, dywa 
nikami wyłożone korytarze, 
czujna, a wyrozumiała służba
— oto przyczyny, dla których 
Kulparków „od w ew nątrz’* nie 
sprawia bynajmnie wrażenia 
,piekła‘‘, jak to sobie normalnie 

ludzie normalni wyobrażają. 
Tylko — kraty  w oknach jedne 
go z pawilonów nadają pewien 
więzienny charakter całośc 
gmachu.

— To pawilon „obserwowa* 
nych'* — tłumaczy mi doktór
— i zarazem — najniebezpiecz 
nłejszy...

— Czemu?
— Bo nigdy niewiadomo, 

czy sąd przysyła nam chorego, 
czy też niebezpiecznego symu­
lanta - bandytę... Stąd — kra­
ty w oknach...

—  Czv próbowano już stąd 
ucieczki?

— O, i nieraz nawet! Pewne, 
nocv dozorca masz przypłacił 
życiem ucieczkę dwóch svmulu 
jących obłęd rzezimieszków...

Proces o kazirodcze stosunki 
cielesne między ojcem, a na tu­
ralną jego córką (nieślubną), 
niemającą lat 15, toczył się w 
sądzie okręgowym.

Oskarżony, robotnik, liczący 
łat 46 mieszkał w barakach dla 
bezdomnych na Żoliborzu, ra ­
zem z żoną, córką nieślubną i 
dziećmi z małżeństwa. Zwraca­
no powszechną uwagę, że nie 
odstępuje n> krok córki Jani­
ny. a gdy do policji wnfynęło 
n«kr»rłenii» nrTofwko o
zgwałcenie, wszyscy znaleźli 
potwierdzenie swych domy­

słów.
On zaś nie przyznawał się do 

winy i tak sobie wziął do serca 
zarzut, a może bardziej jeszcze 
obawę przed karą, że ukrył się 
i przez cztery lata poszukiwa­
ny był przez sąd. Wreszcie zo­
stał ujęty i osadzony w wiezie­
niu. Córka jego liczy już teraz 
18 lat i wszystko popadło w za 
oomnienie, bo „czas goi rany'*. 
Rodzina zrzekła sie składania 
zeznań i sąd nie mając materja 
•u do skazującego wyroku, unie 
winu ił oskarżonego Hellicka od 
kary*

W  cichym pawilonie, na
pierwszem piętrzę, w wygodnie 
urządzonym pokoju, mieszka 
żona inż. Zaremby, matka nie­
szczęsnej Lusi — ofiary mordu 
w głośnej snrawie Oorgono- 
wej. Pani Zarembina cierpi na 
melancholję i o tragedji brzu- 
chowickiej do tej pory nie wie. 
Lekarze, ze względu na stan jej 
zdrowia i nerwów, postanowili 
utaić zbrodnię przed nią i cho­
ra spodziewa się wciąż jeszcze 
odwiedzin córeczki — Lusi...

* *
Smutne wrażenie czyni infir  

merja szpitalna. Nieruchoma po 
stawa paralityków, na zawsze 
do łóżka przykutych, ziemisto 
blada twarz, chorej na  gruźlicę,'

gorączkowe majaczenia kobie*
;v, która cierpi na obłęd religij' 
ny i każe się sławić, jako „Mat 
ka Boska'*, histeryczny płacz 
wychudłego mężczyzny — eks 
oficera — oto rzut oka na tę sa­
lę ludzkiego cierpienia i męki. 
A, jakby ponure tego dopełnie­
nie — w kącie sali — blade wi 
dmo: chuda postać, okry.ta_bia 
łem prześcieradłem. Ghańdi!

Zdumiałem: ten sam wzrost, 
te same wystające z ciała ko­
ści i pergaminowa twarz; jeno 
oczy nieruchomo w jeden punkt 
patrzą, jakby widziały przez 
ściany i mury tak, jak inv. nor 
malni, widzieć nie jesteśmy w 
stanie.

— Stoi tak już od 4-ch lat — 
informuie pielęgniarz- Ani się 
ruszy i milczy, jak zaklęty! 
Istna zagadka...

*
Niezliczone są formy ludzkie 

go obłędu. Czy słyszeliście np. 
o człowieku, który się boi... 
jeść? A przecież jest taki wła­
śnie w Kulparkowie.

Młoda dziewczyna, najzupeł­
niej normalna i rozsądna, któ­
ra pomaga nawet pielęgniar­
kom i potrafi je zastąpić przy 
chorych — sama za nic na 
świecie nie weźmie do ust łyżki 
z jedzeniem. Trzy razy dzien­
nie sanitariuszki kładą ją na 
łóżku i karmią sztucznie...

Zakład Kulparkowski, jak zre 
sztą i inne tego rodzaju zakła­
dy w Polsce, odczuwa kolosal­
nie ciasnotę. Nic dziwnego: cho 
rych jest w szpitalu 1980. a 
miejsc zaledwie 1100. W  dzień 
‘ to w lecie — jeszcze tłoku nie 
znać, bo obszerny park ratuje 
sytuację, ale zimą?!

Pożal się Boże: śpią na kory 
tarzach. Lekarzy i pielęgniarzy 
jest zbyt mało, ręce od pracy 
mdleją, a praca to ciężka i od­
powiedzialna.

*

Późna już była godzina, gdy 
po dniu pełnym wrażeń, wraca­
łem do płonącego tysiącami 
świateł miasta, ale mimo, że 
wkrótce otoczył mnie miły 
gwar lwowskiej kawiarni, wi­
działem wciąż jeszcze przed so­
bą wyspę ludzkiego cierpienia, 
gdzie za murami chore myśli 
'udzkie obłędną tańczą sara* 
bandę.

Elmat.
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Wśród w różek i wróżów
Nadworna wróżka generała Besselera

Nasze wynurzenia o kulisach 
Wróżbiarstwa w Warszawie łbie 
gły się caikiein przypadkowo ze 
śmiercią jednej z najstarszych 
wróżek na terenie stolicy, Celiny 
St-skiej. Ostatnie lata m&io kto 
o niej słyszał. S. prowadziła żarn 
knięty tryb życia, wspierana ma 
tebainie przez swoich krewnych. 
Ale był czas, kiedy należała ona 
do najbardziej wpływowych oso 
bistości w Warszawie. O tern 
[właśnie chcemy teraz napisać.

Było to p od czas okupacji nie­
mieckiej. Przejazdem z Lipska za 
trzymał się na krótki poDyt słyn 
ny „Gabinet osobliwości “ Hol- 
denhaertza. Pośród zwiedzają­
cych Gabinet szczególną popu­
larnością cieszyła się „Jasnowi­
dząca Elza'*, która w transie zaw 
«ze trafnie odgadywała rok i tnie 
jsiąc urodzenia każdej zapytanej 
psoby.

Specjalny pokaz był tez urzą­
dzony m. in. dla gen. Besselera i 
innych dostojników wojskowych, 
którzy z ramienia Wilhelma 2-go 
sprawowali nieograniczoną wła- 
Idzę w okupowanym kraju. Seans 
Z „Jasnowidzącą Lizą" wywarł 
pa dygnitarzach silne wrażenie. 
Sam Besseler, zwracając się do 
JEizy, wyraził życzenie, by pozo­
stała na dłużej w Warszawie, 
gdyż, jak zaznaczył dosłownie, 
„pragnie, aby i tę niezDadirą 
dotychczas dziedzinę ludzkich 
możliwości obrócić na zwiększe­
nie chwały memiecKiego oręża".

Tak tedy „Gabinet" pc^chał 
bale; na tyły frontu, by rozerwać 
trochę niemieckich żołnierzy, zaś 
Elza pozostała w Warszawie. 
Czytelnicy chyba domyślili się 
już, że pod pseudonimem tym 
kryła się Celina St-ska. W tem 
miejscu dodamy jeszcze, że była 
ona Polką, urodzoną w Pruskim 
Zaborze i świetnie władającą me 
mieckim językiem.

Gen. Besseler był człowiekiem 
wykształconym i śród junkier- 
stwa pruskiego uchodził nawet 
za liberała i niebezpiecznego wol 
nomyśliciela. Mnno to wierzył w 
przepowiednie. Generał zwracał 
się często do Elzy, która wróży­
ła mu nietylko w spiawach doty 
czących go osobiście, lecz row  ̂
nież w wypadkach, kiedy rozcho 
dziło się o ważne posunięcia mili 
tarne.

Należy wnioskować, i t  wróż­
by „Jasnowidzącej Elzy" spraw­
dzały się, gdyż sława o niej za­
taczała coraz szersze Kręgi, ki.en 
te la  rekrutow ała się w przeważ­
nej części z niemieckich ofice­
rów . W Krótkim stosunkowo cza 
sie kobieta ta dorobiła się wiel­
kiego majątku i, korzystając z 
konjunktury, naoyła za -bezcen 
kilka nieruchomości w Warsza­
w ie .

W tym czasie stała się głośną 
w Niemczech sprawa wykrycia 
kobiety-szpicga, Anny Ptterson, 
która znajdowała się na usłu­
gach wywiadu angielskiego. Pe- 
terson, która wkrótce potem zo­
stała stracona, występowała też 
pod maską wróżki, obracając się 
w sferach wojskowych-sztabow- 
ców. Wypadek z Pettrson zwró­
cił uwagę władz niemieckich na 
Elzę, nad którą roztoczono ścis­
łą obserwację.

Na skutek dyskretnych Instrul; 
cyi z Berlina, gen. Besseler mu­
siał zerwać na zawsze z Lizą. 
Zdawało się wtedy, że zawrotna 
karjera tej kobteiy jest skończo­
na. Wprawdzie nic podejrzanego 
co do jej osoby nie zostało stwier 
dzone, mimo to żaden wojskowy 
niemiecki nie przestęnywa! wię­
cej progu jei mieszkania.

Rzeczywiście, kilka lat nic nie 
słychać było 0 Elzie. Dopiero w

roku 19?.3 znowu wypływa ona 
na powierzchnię, tym razem ja­
ko „fenomenalne medjum, mrs 
Wright".

W tym czasie dużą popularno 
4cią cieszyły się w Warszawie 
seanse spirytystyczne. Ludzie ze 
starganemi nerwami, pragnęli sil 
i.ych wrażeń. „Mrs Wright" za­
czyna się cieszyć opinją nietyl­
ko nadzwyczaj skutecznego tned- 
jum, lecz też dobrej wróżki, któ­
ra w ti ansie trafnie przepowiada 
przyszłość.

Opowiadano wtedy o niej ca­
łe legendy. Np. w przeddzień nie 
spodziewanego dla nikogo prze­
silenia gabinetowego, „mrs 
Wright" miała podobno zakomu 
nikować pewnemu wybitnemu po 
litykowi następującą przepowied 
nię na okres dni najbliższych:

—  Rozpocznie się teraz wiel­
ka kłótnia w rodzinie, ale do wój 
ta nie pójdziecie.

Istotnie, kandydatui a Witosa

upadła, a premjeretn został S. p 
hr. Skrzyński.

Celina St-ska oddawała się na 
miętnie grze w karty. Cały swój 
majątek straciła w grze, dla któ­
rej również zaniedbywała się w 
swoim zawodzie. Stopniowo sła­
wa jej zaczęła bleduąć.

inne, bardziej „modne" wróżki 
zajęły miejsce S. Coraz rządzie) 
słyszało się jej nazwisko. Kilka 
miesięcy temu pewien impresario 
przypomniał sobie o niej i zapro 
ponował jej wyjazd na prowin­
cję. Lecz S. ofertę dumnie odrzu 
ciła.

S. nigdy nie chciała się poddać 
badaniom naukowym. Przepowie 
dnie jej sprawdzały się zawsze 
dokładnie, co do dnia. Stanowiła 
ona, dzięki swym zdolnościom 
ponadzmysłowym, prawdziwą za 
gadkę.

Niestety, zdolności te nie zo­
stały należycie wykorzystane. S. 
zmarła, zapomniana przez wszy­
stkich.

Pod sąd opinii
rodziny czytelniczej naszego pisma

P. Roman Szymański z Kali­
sza poważnie sobie naraził ród 
niewieści, niech się więc nie dzi 
wi, że oa czasu do czasu zosta­
je ąato atakowany To już los 
wszystkich bojownlKOw o tę czy  
urną Ideę. Dziś właśnie przy­
szła kolejka na taki pocisk, wy­
mierzony przeciw p. Szymań­
skiemu z rąk p. Lilki z Pawiej. 
Oto on:

„C zytając Ust p. Romana Szy  
mańskiego, k tóry tan gorliwie 
bierze w  obronę p. Krupę» zdzi­
wiłam sie niezmiernie i uważam, 
że żaden m odry człowiek racji 
ma nte przyzna.

Miał Paru widocznie, p. R o­
manie, niejeden tw ardy orzech 
do zgryzienia z reki kobiet i dla 
tego. mając, snać osobistą ara 
ze do pewnych jednostek, mści 
de  Pan na wszystkich kobie- 
rach.

Litość bierze pom yśleć, te  
człowiek k tó ry  we w szystkich  
kobietach w idzi wszelkie w ady, 
lak; brak inteligencji, głupotę, 
płochość i bezduszność — sam 
ych wad najwięcej posiada.

Ciekawa jestem również, c zy  
r>. Szymański jest żonaty , bo je 
żeli iak, to szczerze żałuje jego  
ony, skoro jest zmuszona żyć  

z człowiekiem o takich poglą­
dach-

W iem y dobrze, t e  zarówno 
wśród kobiet, jak wśróa meż' 

vzn. bywają rozmaite charak 
te r y ; dobre i złe.

Gdy sie spotykam y g nlektó 
rym i m ężczyznam i, w yzutym i 
z° w szystkich  zasad moralnych, 
nie wolno nem twierdzić, te  
w szyscy m ężczyźn i są tacy  
"dyż znajdzie sie sporo god­
nych szacunku i  uznania, lecz 
Ich sposób myślenia jest inny, 
n it p. Szymańskiego .

Mcrl a Pańska, p. Romanie, 
zbłądziła grubo, dając Panu tar 
W  wychowanie. Nte przynosi 
Pan lej wcale zaszczytu  

0  idaiem y głos innej polemist 
ce- Jest nią p. Hanka L., mająca 
^rachunki polemiczne z p. Ja­
niną.

„ Pani Janino, zbyt obcesowo 
sie Pani wypowiada i zb v t ordy  
narnię odzyw a o t. zw . „kochan 
ua c łi‘. Kochanki także bywaja  
złe i dobre. Na dow ód przyto ­
czę Pani mnie własne p rzeży­
je  iO sama Pani będzie musia 

1a nrzw-nać, i e  wina nie jest by  
najmniej po mniej stronie. Ma­
jąc łat 17, poznałam mężczyznę

w  średniem wieku. B ył p r z y ­
sto jny, inteligentny; poaobal 
mi sie; zaczęliśm y sie spotykać. 
W krótce nasza znajomość prze 
rodziła sie w potężna miłość.

Poznałam go z moimi rodzi­
cami i tak nam czas szybko mi 
fał, że  niewiadomo jak upłynął 
rok. Moi rodzn * zaczęli mnie 
upominać, i e  czas byłoby już Ja 
koś sprawę ustalić i pobrać sie. 
Mój n a rzec io n \ w szakże uchy­
lał sie od tego, twierdząc, że  na 
to jeszcze czas. Tym czasem , 
jak każda młoda i płocha dziew  
cz yna, ulegtam mu i po paru 
miesiącach poczułam sie w  od­
miennym stanie. Co tu robić? 
Bałam sie przyznać matce. Pro 
siłom narzeczonego usilnie, aby 
nie dopuścił do mojej hańby i 
poślubił mnie. Usłyszałam  na to 
r  jego ust: /T o  niemożliwe. Je­
stem żonaty'4. Zawołałam: *Po 
d ly f  Dlaczegoś mtde o k ła m y  
wal?4'. Odparł: „Gdybym  ci po 
wiedział prawdę, nie uległabyś 
m t‘. Potem zaś opowiedział 
mi przebieg całego swojego t y  
da .

B id jeszcze bardzo m łody, 
gdy sie ożenił. W  pół roku po 
ślubie musiał iść na wojnę. Gdy 
wrócił, żon y już nie zastał. U‘ 
efektu z kochankiem. I z kim ? 
Ze szwahem z wojska oknpacyi 
nego. W oli tam teraz mwsznac 
we wrn^m  kraju, niż w odro­
dzonej Polsce.

Zrozumiałam go ł powiedzia­
łam sobie. „Trudno, taki już 
widać, mój los, takie przezna­
czenie-.. Dziś już m am y irzylet 
niego synka. Jesteśm y ze soba 
bardzo szczęśliw i, kochamy sie 
leszcze gorecej, niż przedtem i 
ciułamy pieniądze na to, aby 
mój ukochany mógł przeprawa 
dzić rozwód.

Niechże wlec Pani nte potę­
pia w szystkich  „kochanek4', Pa­
ni Janino zw ła szcza , że  J to r 
ghanka“ cierpł niekiedy bar­
dziej, niż „mężatka". W inni sa 
tu tylko m ężczyźni, k tórzy  nie 
kiedy łamfa życie  kobiecie. Do­
brze, że  natrafiłam na człowie­
ka uczciwego i porządnego, ktń 
r y  jest szlachetny, ale by ł nie­
szczęśliw y, wiec chciał ratować 
w oie  szczęście, jak mógł. Inne 

kobiety nawet tego szczęścia  
nie mają trafić na takiego czlo 

jak ja la ło  ich potępiać 
nie wolno skierawuinc grom y  
raczr-, w sprawców ich niesz­
c z ę ś ć .

i
W esoły  K ą cik

s s j l! = o t

SĄSIADKI

—  S łyszy  pani? U Wytkną- 
chalskiej na fortepianie grają — 
zakomunikowała pani Buraczko 
wa, spotkawszy na schodach 
sąsiadkę.

— To pani kochana nic nie 
wie? — zdziwiła się pani Pyskal 
skat

—  A co?
—  Ano Wydmuchalscy piani 

no kupili i dziewuchę grać uczą.
— Słyszane rzeczy? Taka ho 

łota. moja pani. Jej ojciec pia­
sek woził, a sam Wydmuchalski 
ze śmieciarzy pochodzi. A teraz 
pianino?!

— Nakradll sie, to mają go­
tówkę.

—  Myślą, że na pianinie 
dziewczyna sobie męża wygra.

—  Z taką małpą, żeby całą or 
kiestrę wynajęli nic nie zrobią. 
A co u kochanej pani siycnać? 
Jak córeczki?

— Dziękuję. Dziewczyny, 
jak rzepy. Chłopaki to na nie 
lecą, jak lep na muchy.

—  Wiadomo, co ładne to ła­
dne. A malp.e pianino nie porno 
że. Pianina im się zachciało, 

łachudrom.

Pc.n Ludwik nauczyciel mu­
zyki panny Basi Wydmuchał- 
skiej stoi po skończonej lekcji 
oparty o pianino l -ozmawia ze 
swą uczennicą.

— Panie Ludwiku — prosi 
panna Basia — niech pan coś 
zagra.

— Nie mogę panno Basiu. By  
łem wczoraj na wieczorku. Je­
stem zmęczony.

— A dużo było panien?
—  0 , bardzo dużo. W szysf- 

k.e palce mnie bolą.
— Jak można?!..
— No, bo musiałem bez przer 

wy grać do tańca, aż mi palce 
popuchły.

— Ach, a Ja myślałam.- 
Przez chwilę trwa milczenie
—  Panie Ludwiku, pan podo 

ono umie zgadywać myśli.
— Umiem, proszę pani.
— To dlaczego pan nie siada 

przy mnie?.-
— Panno Basieńkoit
—  Ludwiku I i

Odgłos ciężkich kroków tra­
garzy, wynoszących pianino 
wywabił do sieni liczne grono 
sąsiadek.

— A mówiłam, że wycieruchy 
żle skończą —  piorunuje pani 
Pyskalska.

—  Jest Jeszcze Ina śwlecie 
sprawiedliwość, moja pani ko­

chana — triumfuje pani Bu­
raczkowa.

— Zbankrutowali 1 sprzedała 
pianino, a panna panną została.

—  Wcale nie sprzedają —  
odzywa się nagle jeden z ludzi 
dźwigających pianino. W yna­
jęli na miesiąc. Miesiąc się 
skończył, to I zabieramy.

— He, he, he. — śmieje sie 
pąnl Buraczkowa —  a na drugi

Z otchłani nędz/
i bezrobocia

OTR77MALI PRACĘ
Florentyna Ciepińska, Marja S-/czv

Eior, Helena Hurbenda, B ron iszu  ?. 
łuszcz, Jadwiga Pastuszyńska, Apo- 

lonja Kowalska, Czesława Mosakow- 
ska,

mogą się zgłosić ao Restauracji „Ho 
mar", ulica Sosnowa 16.

P. Ltokądja S.ymai.owska otrzyma 
odzienie dl_ swego synka. Może się 
się zgłosić do p. Ferster, Widok 19 m. 
7,

P Anna Z aw r.d  (córka), może się 
zgłosić do p. Wdechowej, Żoliborz, 
Gen. Zaięrzka 7. Blok C. l ,j 9. od 4 
po poł.

P. Bronisłb-a Zielińska może się 
zgłosić do p. Lukasiewicu Ludna 9, 
m. 23.

Pp. Maria jaron, Marja Wiklińska, 
Wiktor ja Drożdż, mogę się zgłosić do 
p. Marii W uilewa, Puławska 17 m. 26 
od gedz. 3 do 4 po poł.

P. L.eok«dja Szymanowska, która 
prosiła u uorame dla synka, mo­
że się zgłosić do sklepu - wedlimar- 
ni p. Rosochackiej, Praga, ul. Lomzyó 
ska 18

WYCHOWAWCZYNI
Córka bezrobotnego wyrobnika, 

mająca ua utrzymaniu chorą matkę, 
błaga o po—iję. Ukończyła semmar- 
junr nauczycielskie, chętnie zajęłaby 
się wychowaniem dzieci, pomagając 
im w nauce szkolnej. Fel-ksa L. 169.

WDOWA PO INŻYNIERZE 
ZAiĘIABY SIĘ OOSPODAR3TWEM

Wdowa po inżynierze, posiadająca 
świadectwa 10-letniej pracy nauczy- 
cieisiciej, potem ekspedjentki w miej­
skim sklepie, z dyplomem ukończenia 
szkoły gospodarczej — gorąco prosi 
o zajęcie gospodyni w majątku ziem 
skini, lub w większym domu — prag 
nie z pracy rąk własnych wychować 
syna ucznia szkoły technicznei. Ewa 
M. 77C

EKSPEDJI NTKA Z  FABRYKI 
NARZĘDZL

21-letnia zredukowana ekspedjent- 
ka fabryki uaizędzi, posiadająca świa 
dectwa dwuletniej nienagannej pracy, 
Korąco prosi o zajęc.e. Franciszka R.

O POŻYCZKĘ rO D  ZASTAW 
OBRAZÓW.

Oficer rezerwy, zasłużony w armji 
Halleia, uzdolniony artysta malarz, 
którego obrazy nie.ednokrotnie były 
nagradzane, bfag\ o pomoc. Żon-, i 
dwie córeczki znajdują się w nędzy, 
zagrożone eksmisją. Prosi o pracę lub 
pożyczkę pod zastaw obrazów — by 
mógł opędzić najpotrzebniejsze wy­
datki na zimę Stanisław N. 778.

SZEWC.
33-letni z zawodu 1 ftw  c, pracował 

W policji — zo. ał jJbiimętB ;dyż nie 
odpowiednio użyi broni. Dziś znajdu­
je się na bruk z żoną i dwojgiem 
małych dzieci. Błaga o najskromniej­
szy zarobek. Michai S. 779.

EKSPEDJENTKA
JO-lbtriia wdowa, matka małego 

chłopczyka błaga o pracę. Pracowała 
jako elespedjentka. Jadwiga C. 780.

KONDYCJA
Młoda, przyjezdna z prowincji, po­

siadająca i ctoklasowr wykształcenie, 
pisze oiegle na maL.j me, ślicznie haf­
tuje, błaga o pracę. Przyjęłaby m ęt­
nie kondycję. Aniela O. 768.

miesiąc pieniędzy me starczy­
ło!

— Na drugi pianino było już 
niepotrzebne — wyjaśnia tra­
garz — bo się panna ze sw o im  
nauczycielem muzyki zaręczy­
ła.

— Co takiego?!! blednie pa­
ni Buraczkowa.

—  Jak?!! — wtóruje pani Py 
skalska. — Nie mówiłam, że nie 
ma na śwlecie sprawiedliwo­
ści?!

—  Co hmego pani mówiła!
*— Co mówiłam, to mówiłam.

Mnie wolno, trzech córek, jak 
pani, na wydaniu nie mam!

— Czego się pani do moich 
córek pcha?!

—  HI, hi! Stąd cała bieda, że 
nikt się do paninych córek nie 
pcha!

—  Cicho wycieruchu!
—  Sama wycieruch! Przyj­

dziesz ty Jutro do mnie po klucz 
od góry!

Obrażone sasiadki, spluwając 
ooza siebie, odchodzą do swych
mieszkań.

Napoleon Sądck.
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  Kob ie ty ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
Lusia otworzyła oczy i spoglądała błagalnie na 

Janinę, jakby u niej przedewszystkiem szukając opar­
cia. Janina więc zapytała ją:

— Kogo tatc kocnasz? Czy to nasz znajomy?
—• Banowicz..,
Janina nie była tern niemile zdziwiona. Banowicz 

podobał się jej. Wiedziała też, jak wysoko Gorczak 
go ceni, choć, oczywiście, nie wspominał jej, że odra- 
zu domyślił się kim Banowicz właściwie jest.

Gorczak zaś, gdy padło to nazwisko, był nietylko 
zdziwiony, ale i przerażony. Przerażony, bo był prze­
sądny i wierzył w przeznaczenie. Pomyślał sobie, że 
to widocznie umyślnie los wplątuje coraz ściślej w je­
go życie — Banowicza, przed którym, bądź co bądź, 
czuł się winny: nie zeznał przed sądem, jak znalazł 
w Wilewskim swój własny nóż. Może to los teraz tak 
się nad nim mści?

Stał teraz przed poważnem zagadnieniem.
Czy oddać I usię, którą kochał nad życie, człowie­

kowi, na którym ciążyło takie straszliwe oskarżenie 
i który właściwie... nie udowodnił, że to nie on zabił? 
Co na to świat powit? 1 co powie zwłaszcza Lusia, 
gdy się o tern dowie? Mniejsza, zresztą, co powie... 
Czy to wogóle przeżyje?

I Janina także...
Stąd jego Wmieszanie i lęk.
Ponieważ Gorczak milczał, a Janina uśmiechała 

się pobłażliwie — Lusia nabrała otuchy.
Janina zapytała:
—  Przynajmniej nie dałaś mu chyba do pozna­

nia, że go kochasz?
— Owszem... i usiłowałam nawet stwierdzić, czy 

kocha mnie nawzajem...
— 1 co?
— Starał się mnie unikać, jak ognia, a jednak je­

stem najgłębiej przekonana, że kocha mnie również. 
Tern bardziej przykra mi była jego udawana obojęt­
ność...

— Więc on ci o swojem uczuciu nic nie mówił?
— Nie.
—  A ty? Coś powiedziała? Coś zrobiła?
Lusi nawet przez myśl nie przeszło kłamać. Opo­

wiedziała całe dzieje swojej miłości od początku. Za­
kończyła na tym pocałunku, którym musnęła różę, na­
bytą przez Mieczysława i jak potem wybuchła o to po­
dobna licytacja między Sillerem a Denleyem. Położył 
jej kres Mieczysław, ofiarując sto tysięcy dolarów...

— Sto tysięcy dolarów? — powtórzył Gorczak. — 
To prawie miljon złotych na nasze pieniądze. Skąd Ba­
nowicz mógł wziąć tyle pieniędzy? 1 jeżeli czek jest 
Denleya, to znaczy, że Denley mu taką sumę był wi­
nien. Jakież oni mogą mieć interesy ze sobą?

— Widziałam, że rozmawiali ze sobą chwilkę — 
rzekła Lusia.

— Zapytałbym Banowicza natychmiast o wszyst­
ko — wtrącił Gorczak zamyślony, — ale z samego ra­

na telefonował, prosząc o całodniowy urlop dla załat­
wienia jakichś pilnych spraw osobistych. Zobaczę go 
więc dopiero jutio...

Lusia drgnęła. Szepnęła:
— To wszystko moja wina...
— Tak i dlatego nie będziemy cię strofowali, boś 

sama winna. Przykro nam tylko patrzeć na twoje łzy.
Lusia postanowiła udać, że zasnęła. Gorczakowie 

uwierzyli w to i cichutko wyszli z jej sypialni.
Lusia zadzwoniła na pokojówkę i zawołała:
— Pomóż mi się ubrać, prędko. Chcę wyjść z do­

mu pokryjomu. Pójdziesz ze mną.
— Czy kazać dać samochód?
—  Nie, weźmiemy taksówkę.
Z wielkiem zdumieniem pokojówka usłyszała, jak 

Lusia podała kierowcy adres ...Denleya...
Wkrótce jej zdumienie stało się trwoźnym lękiem.
Taksówka zatrzymała się.
— Pójdziesz ze mną — rzekła Lusia.
To uspokoiło pokojówkę.
Denley spał jeszcze. Hulał przez całą noc. Wró­

cił z rana. Napisał czek, który zaraz kazał odnieść Lu­
si, poczem zasnął.

Lokaj obudził go. Gdy Denley usłyszał nazwisko 
Lusi, aż wyskoczył z łóżka na równe nogi.

Lusia! U niego! I to właśnie dzisiejszego ranka! 
Cóż ona tu chce?

Czemprędzej zaczął się ubierać.
Tymczasem Lusia oczekiwała go w saloniku, 

trwożna, a jednak zdecydowana. Pokojówce kazała 
czekać w przyległym pokoju.

Wtem wpadł Denley, witając się i wołając:
— Czemuż zawdzięczam zaszczyt tak przemiłej 

wizyty? Czyż miałbym szczęście móc czem pani słu­
żyć?

— Owszem, mógłby pan.
— Słucham panią. Jestem do usług jak najdalej 

idących.
— Otrzymałam dziś z rana czek... w związku z tą 

wczorajszą „licytacją”. Chciałabym wiedzieć — ponie­
waż pan brał tak żywy udział w tej licytacji — dlacze­
go pan Banowicz płaci pańskiemi — właściwie — pie­
niędzmi.

— Należały mu się ode mnie najuczciwiej. To już 
nie były moje, lecz jego pieniądze. Sprawa jest w naj- 
zupełniejszem porządku.

— A jednak wiem, że pan Banowicz jest nieza­
możnym...

— Może jest nim znów, skoro oddał pani sto ty­
sięcy dolarów, które mu byłem winien...

—  Ach, pan był mu winien?
— Tak jest.
— 1 oddawna?
Denley zawahał się. Po namyśle odparł:
— W chwili, gdy pan Banowicz zaofiarował pani

owe sto tysięcy dolarów, byłem mu je winien od pięciu 
minut,

— Jakiś zakład?
— Nie... Pewna propozycja ze strony rodaka pani, 

a właściwie pewna wymiana.
— Nie rozumiem. Proszę o szczegóły...
— Prosił, abym zaniechał licytacji i dał mu sto ty­

sięcy dolarów...
— I co panu zato ofiarował?
—  Swoje życie...
Lusia drgnęła z przerażenia I... radości.
Była szczęśliwa, bo czyż mogła spodziewać się 

wymowniejszego, płomienniejszego dowodu szalonej 
miłości, jaką dla niej żywił Mieczysław?

Ten doprawdy kochał ją nad życie. Ileż to razy 
rzucano „na wiatr” słowa:

„Kocham cię nad życie”. Mieczysław dawał tego 
tego dowód najoczywistszy. To doprawdy prawdziwa, 
wielka miłość...

Napawała ją potężną radością, ale i... trwożnym 
lękiem.

Przecież to ona była winowajczynią tego nieszczę­
ścia, bo stanie się przyczyną jego śmierci.

Zawołała, cała drżąc z oburzenia:
—  Ale pan chyba nie przyjął tej ofiary?
— Bardzo panią przepraszam, ale... przyjąłem.
— To podłość! — krzyknęła Lusia.
Denley obojętnie wzruszył szerokiemi ramionami. 

Rzekł:
—  Dla polskich pojęć może to i podłość, ale dla 

nas ,Amerykanów, to poprostu interes i to bynajmniej 
nie taki rzadki. Ten pan ocenił swe życie na tyle i tyle
sprzedał mi je. Cóż może być piostszego? Znałem 

go mało. Nie ja, zresztą, się do niego zwracałem, lecz 
on do mnie. Zdaje się nawet, że jest mi wdzięczny za­
to, iż mu dałem możność zrobienia pani przyjemności. 
Nie wiem, doprawdy, w czem pani tu widzi podłość...

Lusia zapytała go ostro:
— Co pan zamierza uczynić z jego życiem, które 

panu sprzedał?
— Przyznam się, że jego życie było mi z pewnych 

powodów zawadą...
— A więc?
— Można uważać pana Mieczysława Banowicza 

za trupa.
Omal nie mdlejąc, zdołała Lusia jeszcze zapytać:
— Jak zamierza pan go zabić?
Odparł wesoło:
— W sposób dość ciekawy. Z warunków, jakie 

mi ten młodzieniec zaproponował widać, że Polacy ma­
ją fantazję, o, bardzo bujną fantazję... To szczerze 
polska cecha...

— Proszę mówić dokładniej...

Dalszy ciąg nastąpi.

ELM AR.

Trójka oszustów
w podroży po Polsce

„Dnia— 1928 roku aqd okrę­
gowy we Lwowie a jz a t Marce­
lego G. lat 19, Stefana T. lat 21
1 Wiktora K. lat 23 a  azereg 
oszustw, popełnionych m  terenie 
Lwowa oraz innych miast PoJ 
akł — katdego oa 1 rok wiyzie 
ola. s zaliczeniem areactu prewcc 
cy)cego',_

PLAN DOJRZEWA-.
Było ich trzech: Marceli G.,

syn zamożnego kupca z ulicy 
Granicznej, Wiktor K., były stu 
dent i były urzędnik akademic­
kiej „Bratniej Pomocy*4 i Stefan 
T. chłopak, jak to się mówi: „do- 
wszystkiego'4, spryciarz niela- 
da.

Syn dozorcy domu, zawdzię­
czając swoim zdolnościom, 
skończył 7 klas gimnazjum, po­
czem jednym skokiem rzucił się 
w odmęt zabaw i uciech stolicy 
Najstarszy z całej gromadki był 
Wiktor K., liczył bowiem lat 23. 
najmłodszym — Marceli G. Ci 
więc trzej przyjaciele spotkali 
się pewnego pięknego dnia w 
kawiarni Bliklego na Nowym

Swiecie i po krótkiej rozmowie 
doszli do przekonania, że trapi 
ich jedna i ta sama troska: brak 
gotówki. Nie znaczy to bynaj­
mniej, że młodzi ludzie nie mieli 
gdzie mieszkać 1 za co żyć; 
przeciwnie — kupiec z ulicy 
Granicznej, Jak również 1 mat 
ka Wiktora — wdowa po kole­
jarzu dbali o swoich synów i 
troszczyli się o ich potrzeby- 
Jedynie — Stefan T. nie mógł 
liczyć na pomoc ubogiej rodzi­
ny, ale jakoś sam dawał sobie 
radę.

— Czasy są coraz gorsze!— 
stwierdził melancholijnie Wik­
tor, dopijając pół czarnej.

—  Znikąd gotówki!
S tary  się „zaciął!*4 Dał mi 

wczoraj po raz ostatni dziesiąt­
kę...

— No i...
— ...i poszła na wyścigach!
— Nie graj Wojtek...
— Dobrze wam mówić! — 

zaperzył się Marcel. — Miałem 
.murowanego’4 typa i gdybv 

nie okułal na finiszu.-

Rozmowa przerwała się na­
gle: przed stolikiem stanęły 
dwie studentki w białych, fanta 
zyjnie zagiętych czapeczkach- 
Dźwięk srebra 1 miedziaków w 
blaszanej puszce zwrócił uwagę 
młodzieńców.

— Co łaska, obywatele, na 
związk Obrony Kresów Zachód 
nich!

Srebrzysty głosik i miły uś­
miech — te dwa czynniki głów 
nie spowodowały, że Stefan, ku 
zdumieniu kolegów, wyciągnął 
po dłuższych poszukiwaniach 5 
groszy z kieszeni kamizelki I z 
wielką pompą wrzucił do pusz­
ki. Kwestarki udały się w dal­
szą drogę; słychać było co 
chwila brzęk monet, zasilają­
cych fundusze Z. O. K. Z., a im 
częściej ten brzęk się odzywał, 
tern bardziej zamyślona stawa 
ła się twarz Stefana.

Nagle pochylił się nad sto­
łem i ściszając głos, rzucił:

—  Chłopcy! Mortus się skoń 
czył!

— Znalazłeś kopalnię brylan 
tów w czarnej kawie? — mruk­
nął Marceli.

— Coś w tym rodzaiu. Tylko 
nie w  szklance kawy, lecz... — 
Tu Stefan zaczął mówić coś 
zentem; twarze chłopców po­
myliły się nisko nad stolikiem. 

Słuchali czegoś tak pilnie, że

nie zauważyli nawet, Jak płynę­
ły godziny i jak kelner niecler 
pliwie sprzątnął szklanki, zosta 
wiając ich przy prowokacyjnie 
pustym stoliku.

PIĘKNA ZOŚKA
Plaża Kozłowskiego jest w 

Warszawie jednem z tych nieli­
cznych miejsc, gdzie zasada o 
społecznej równości i goliźnie—  
wywalczyła sobie w całej pełni 
prawo obywatelstwa.

W skwarny dzień letni spot­
kać tu można wszystkich: sze­
fowie I urzędniczki, lekarze i 
pacjenci, profesorowie l mło' 
dzież, wielki świat I kto wie, czy­
nie większy — półświatek — 
ogólne randez vous wielkiego, 
nękanego żarem miasta, nad 
chłodnemi falami W isły. Jedni 
przychodzą do kąpieli, inni — 
dla flirtu. Zosia K-ińska, rozko* 
szne smukłe sworztenie w obcią 
głym granatowym trykocie, któ 
ry ściśle przylegał do ciała — 
nrzychodziła dla kąpieli I... dla 
flirtu.

Stali bywalcy plaży znali dos 
konale tę roześmianą dziewczy 
nę, trudno było zresztą nie zwró 
cić uwagi na piękną twarzycz­
kę. okoloną czupryną jasnych 
włosów, na toczone krągłe ra­
miona. na prężące się pod cień 
ką tkaniną kostjumu dziewicze

pąki biustu, na strzeliste, na 
bronz spalone, zgrabne nogi... 
Zośka — niejednemu na plaży 
wpadła w oko, ale dla niej — Ist 
nial tylko jeden: nasz znajomy 
z kawiarni Bliklego — Stefan.

W łaśnie — pokazał się wraz 
z kolegami na pomoście plaży, 
gdy Zocha, klaszcząc w dłonie, 
w podskokach podbiegła ku nie­
mu.

Ku zdziwieniu dziewczyny — 
Stefan z poważną miną odciąg- 
aął ją na stronę:

— Zocha! Musisz wyjechać 
ze mną z Warszawy!

—  W yjeżdżasz?! Nic mi o 
tem wczpraj nie wspomniałeś!

— Bo to się stało nagle. Do­
stałem dobre zajęcie i chcę cię 
zabrać z sobą-..

Coś jakby wahanie przebiegło 
po pięknej twarzyczce.

— A co powiem starym?
— Że jedziesz na girlsę do 

Gdyni, — rzekł niemal szorst­
ko, ale już po chwili dodał ła­
godniej: — Chyba sama rozu­
miesz, żebym bez ciebie pół rc 
ku nie wytrzymał...

Tegoż wieczoru trzej przyja­
ciele odbyli( walną naradę w 
„kawalerce" Stefana. On sam, 
wodząc ołówkiem po rozpostar­
tej na stole mapie, długo coś 
kolegom wyjaśniał i opowiadał. 

,($. c. n j
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Fałszywy generał
fetowany przez sowieckie miasteczko

Praktyczne rady
Pewne małe miasteczko ro­

syjskie obchodziło właśnie wiel 
ką uroczystość. Pięcioletni plan 
został wykonany w pełnych stu 
procentach. Moskwa nadesłała 
telegram z powinszowaniami. 
Radość i duma malowały się na 
twarzach mieszkańców. Starym  
zwyczajem, praktykowanym 
tak samo za czasów sowieckich 
jak dawniej carskich, wódka la­
ła się obficie do spragnionych 
gardzieli lojalnych „towarzy- 
szy ‘‘ miasteczka. Świętowano 
hucznie uznanie, jakie znalazła 
iw Moskwie wytrwała praca 
dzielnych ludzi.

NIEZNANY GENERAŁ * 
CZERWONEJ ARMJI

Otóż wśród tego rozgardja- 
szu i pijaństwa z pociągu mos­
kiewskiego wysiada na stacji 
kolejowej miasteczka, jakiś gene 
rał czerwonej armji. Na p ie r  
siaćh jego wiszą dwa na jw yż­
sze odznaczenia wojenne: Or­
der Lenina i Order Czerwonego 
Sztandaru. Urzędnicy kolejo­
wi .których nagłe widmo in­
spekcji przywróciło trochę do 
s tanu  równowagi, powitali go 
przepisowemi pozdrowieniami. 
Nie były one może tak dokład­
nie przepisowe, ale na lepsze 
nie było ich stać. I tak całym 
Wysiłkiem woli stali przed nim 
ha baczność.

Jednakże generał nie okazał 
najmniejszego oburzenia wido' 
cznem pijaństwem władz miaste 
czka, począwszy od naczelnika 
G. P . U. a skończywszy na o- 
s tatnim  pomocniku w kooperaty 
wie żywnościowej. Nie kazał so 
bie pokazywać ani rejestrów ani 
książek rachunkowych. Oświad 
czył, że będąc w przejeździe do 
swego okręgu granicznego, do­
wiedział się o sukcesie miastecz 
ka w realizowaniu pięcioletniego 
planu i pragnął osobiście powin 
szować. W yobrażamy sobie ra 
dość dzielnych towarzyszy - 
urzędników ,gdy się dowiedzie­
li, że kasy nie będą sprawdza­
ne.

SZALEŃSTWA MAŁEGO 
MIASTA

Szaleństwo ogarnęło miesz­
kańców po chwilowej trwodze. 
Pijaństwo i obżarstwo osiągnę­
ły swój punkt kulminacyjny. Fe 
towano generała nie po bolsze- 
wicku, ale po królewsku. W szy ­
stko, co tylko było godnego zje 
dzenia i wypicia, podano na

stół generalski. A gdy się gene­
rał pocichu przyznał, pomiędzy 
jednym kieliszkiem a drugim, że 
jest siostrzeńcem Lenina, to już 
wówczas naprawdę nie wiedzia 
no, jak generałowi podziękować 
za zaszczycenie miasteczka swo 
ją obecnością.

NADUŻYCIE NIE PROWADZI
DO NICZEGO DOBREGO

Generał miał mocną głowę. 
Olbrzymie ilości wódki, jakie 
mieszkańcy wiewali w niego, 
przez dłuższy czas wywoływa 
ły tylko zwiększenie łaskawo­
ści wpływowego „krewniaka Le 
nina*'. Niestety, i wytrzymałość 
generała miała swoje granice. 
W ostatecznem odurzeniu alko 
holem wygadał się do siebie: 
„Ach, jak to przykro, że teraz 
trzeba będzie wrócić do kołcho- 
zu‘‘. Naczelnik G. P- U. podsłu 
chał te nieostrożne słowa i tknię

Świat lekarski Londynu poru 
szony jest do najwyższego stop 
nia niezwykle surową decyzją 
sądu korporacji medycznej, któ 
ry skreślił z rejestrów i odebrał 
prawo do praktyki jednemu z 
wybitnych specjalistów londyń 
skich, doktorowi Burt White.

Dr Burt White znany był w 
Londynie nietylKo dla swoich 
zdolności zawodowych, ale tak 
że ze swoich sukcesów towarzy 
skich i powodzenia u kobiet. To 
jednak stało się przyczyną jego 
życiowego poślizgnięcia się i 
upadku.

Przed dwoma laty nawiqzał 
on stosunki z wielkim adwoka­
tem londyńskim p. B. i jego żo­
ną. Z czasem stał się ich leka­
rzem domowym. Przekonał p.
B., że tylko dzięki nieudolności 
swego poprzednika dwoje dzie­
ci pani B. przyszło na  świat 
nieżywych. I istotnie trzecie 
dziecko, już pod jego opieką, 
urodziło się w doskonałem zdro 
wiu.

Tymczasem między panią B. 
a dr. Burt White zażyłość wzra 
stała i obracała się w coraz swo 
bodnieiszych granicach. Doktór 
bardzo często odwiedzał dom 
adwokata, nawet pod jego nie-

ty przeczuciem zatelegrafował 
do Moskwy, wypytując o gene­
rała - siostrzeńca Lenina.

Odpowiedziano mu krótko: 
„Siostrzeniec - generał nie ist­
nieje. Aresztować1*. Biedny na­
czelnik ze smutkiem ogłosił 
mieszkańcom tę niewesołą nowi 
nę. Generał przyznał się bez 
trudności, że piękny mundur i 
ordery zakupił na targu s tarzy­
zny. Chciał choć raz w życiu za 
bawić się, jak należy, i w ym y­
ślił to niewinne przebranie. Za­
wód jego? Robotnik rolny jed­
nego z kołchozów (kooperatyw 
rolniczych). Wkrótce potem w 
jednem i tern samem więzieniu 
siedział „generał1*, pokutujący 
za swe winy, i pozbawień /  sta­
nowiska naczelnik G. P. U. mia 
steczka. Skończyły się uc/U i 
rozkosze. Trzydniowe szaleńst­
wa biedny naczelnik zapło. :!ł 
Kryminałem.

obecność, lub spotykał się z mło 
dą kobietą na mieście.

W czasie pewnego przyjęcia 
w swoim domu adwokat B. po 
raz pierwszy zwrócił uwagę do 
ktorowi, że jego zachowanie mu 
się nie podoba. Widział go bo­
wiem w łazience, „wyczyniają­
cego hałasy * z jego żoną i do 
tego w stanie nietrzeźwym. Nie­
co później zastał doktora w 
swoim domu w chwili, gdy żo­
na jego i jej przyjaciółka sie­
działy mu na  kolanach. Na dru 
gi dzień p. B. napisał do dok­
tora list, w którym zapowiadał 
mu, że ..dom jego jest zamknię­
ty dla ludzi tak źle wychowa­
nych". Żona p. B. załagodziła 
iednak sprawę, nastąpiły wza­
jemne przeprosiny. Doktór 
wznowił swoje wizyty, spoty- 
kał znów oanią B. i prowadził 
z nią długie rozmowy telefoni­
czne.

Wówczas jednak zdradzany 
małżonek wziął sie na sposób. 
Urządził sobie podsłuch telefo- 
’i.’/•)'■ i w ;docznie roz*ł,m,'v. 

których był niemym słucha­
czem. nie pozostawiały żadnej 
wątpliwości, bo wniósł skargę 
rozwodową. Jednocześnie jed­
nak przedstawił doktorowi do

CO ROBIĆ, ABY PODŁOGA NIE 
SKRZYPIAŁA?

Drobna ta usterka może czło 
wieka nerwowego do „szew­
skiej pasji*’ doprowadzić, a przy 
odrobinie dobrej woli i starania 
da się z łatwością usunąć. Na­
leży, chodząc uważnie po po­
koju, wybadać, która deska 
skrzypi, poczem wkręcić w szpa 
rę między nią, a sąsiednią de­
skę — śrubkę do drzewa z pła­
skim łebkiem. Im większa szpa 
ra, tern grubsza musi być śruba. 
Śrubę można też zastąpić dopa­
sowanym klinem drewnianym, 
który każdy może sobie wystru­
gać.
JAK REPEROWAĆ NACZYNIA 

ALUMINJOWE
Malutkie dziureczki 1 szpar­

ki w naczyniach aluminjowych 
można reparować samemu w 
ten sposób, że naczynie ustawia 
się na jakimś oparciu tak, aby 
dziura wypadła n a  czemś t w a r

podpisania niezwykłą deklara­
cję. Zobowiązywał go mianowi­
cie do uznania, że „zachował się 
w sposób nie mający nic współ 
nego z zawodową działalno- 
ścią1*, że zapłaci wszystkie ko­
szta procesu rozwodowego oraz 
złoży 5.000 funtów szterlingów 
na instytucję dobroczynną, któ 
rą mu p. B. wskaże. Gdyby dok 
tór odrzucił te warunki, p. B. za 
groził mu wniesieniem całej 
sprawy do sądu koleżeńskiego 
korporacji lekarskiej.

Tak się też stało. Doktór Burt 
White odrzucił postawione mu 
warunki. Wkrótce potem prze­
stał być lekarzem. Zemsta i 
triumf adwokata B. są zupełne. 
Skargę rozwodowa przeciw żo­
nie wycofał.

Małe stacyjki nadawcze, u-
mieszczone w samochodach poli 
eji zagranicznej, okazały się 
nadzwyczaj praktyczne w uży­
ciu. Jeżdżą one po mniejszych 
osiedlach i w razie zameldowa­
nia o jakimś wypadku, podają 
w drodze radjowej komunikaty 
do najbliższych posteruków po 
licji.

dem, poczem zaklepuje się ją 
młotkiem.

Miejsce zreparowane w ten 
sposob „irzyma*1 nieraz 2 — 3 
lata.

JAK POZNAĆ STARĄ TKANINĘ
Miłośnicy starożytności nie­

jednokrotnie dają się nabierać 
nieuczciwym handlarzom, któ­
rzy im sprzedają jakieś łachy, 
jako tkaniny lub stroje z minio 
nyeh stuleci. W  prosty sposób 
można się na tern poznać.

Prawdziwa stara, wschodnia 
tkanina musi mieć przynajmniej 
60 lat, tyle bowiem mija od cza 
su wprowadzenia farb anilino­
wych. Najprostszą próbą j o t  
wyprostowywanie w wodzie 
włókna, wydobytego z tkaniny. 
Powinno to trwać przynajmniej 
- t e r y  razy tyle godzin, ile tka­

nina n a  łat! Również dobrą pró 
bą jest potarcie tkaniny śliną. 
Jeśli została ona sfałszowana w 
czasach naszych, za pomocą 
chemikalij współczesnych, to bę 
dzie wydawać po tej próbie nie­
przyjemny zapach.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

11,40 Codzienny przegląd prasy osi 
sk itj. 12,1Q Muzyka z płyt. 15,15 Ko­
munikat gospodarczy. 15,25 Chwilka 
lotnicza i przeciw gazow a. 15,30 -Chwil 
ka m orska i kolonjalna. 15,35 Lekja ję 
zyka angielskiego. 15,50 Bizet: Arlez- 
janka (płyty). 16,25 Przegląd w ydaw ­
nictw perjodycznych. 16,40 ,\V kraju 
czarnych koszul". 17,00 Piosenki w 
wyk. chóru Dana. 18,00 Muzyka lek­
ka i taneczna. W przerwie: W iadomo 
ści bieżące. 18,50 Rozmaitości. 19,30 
Feljeton p. t. „Zwierzęta, ludzie i m a­
szyny". 19,45 Prasow y dziennik radjo 
wy. 20,15 Koncert symfoniczny z Fil- 
harmonji W arszawskiej. W przerwie: 
„Nowa literatura w Polsce" — dysku 
sja literacka. 22,40 W iadomości spor­
towe. 23,00 Muzyka taneczna.

W yścig  o fla rn o śc  na  
rzecz bezrobotnych- £ 
iesf nakazem  życia

W  samych tylko Stanach Zje 
dnoczonych Am. Półn. w ciągu 
jednego miesiąca w zeszłym ro­
ku, dokonano 12676 areszto­
wań na zasadzie tych komuni­
katów. Równocześnie ocal r o  
skradzionych i zrabowanych 
przedmiotów za 369.950 dola­
rów!!

Skandal w świetle lekaskiem Londynu
Wybitny Ieknrz traci prawo do praktyki za uwiedzenie paclentkl

Radjo w samochodach policji

N O W E L A

Atak kaszlu
— Czy byłeś kiedy prawdzi­

wie zakochany, ale to tak, że- 
być zapomniał o całym świecie, 
a wszystko poza ukochaną ko­
bietą stało ci się obojętne? — 
zapytał moj przyjaciel Stefan, 
gdyśmy siedzieli kiedyś przy 
czarnej kawie. — Tylko wtedy 
zdołałbyś zrozumieć tą histor  
ję, której przed dziesięciu laty 
byłem ofiarą i bohaterem.

Kochałem do szaleństwa Hal­
szkę Nałęczównę: Dziś, po tylu 
latach mogę spokojnie wymó­
wić to nazwisko. W tedy nie by 
ła jeszcze gwiazdą. Zaczynała 
dopiero swoją śpiewaczą karje- 
rę i starała się o debiut w  tea­
trze. Mnie samego nie obcho'dzi 
łv \vtadv zupełnie moje własne 
sprawy, byłem jedynie i wyłącz 
me zalety myślą o niej. Jej cud 
n y  głosik, doskonała dykcja i 
świetne warunki mogły jej wró 
żyć na'lepszą przyszłość. Lecz 
nie chciano jej nigdzie dopuścić.

Wreszcie otrzymała debiut w 
jednym z teatrów rewjowych. 
Czekałem na nią przed teatrem 
i gdy wybiegła rozpromieniona 
wiedziałem już. że sprawa się 
powiodła. Roześmiani i szczęśli­
wi poszliśmy razem na wspania 
ły  obiad do restauracji.

Moja .Halszka przygotowała 
niezmiernie starannie wszystkie 
numery, w których miała wystą 
pić. Miała odśpiewać trzy pio­
senki, najwięcej liczyliśmy na 
sentymentalne tango, w którem 
mogła rozwinąć w trylach i pia 
nissimach całe bogactwo swego 
głosu. Inspicjent teatru, zachwy 
eony jej śpiewem, powiedział 
jej:

— Powinna pani zdobyć po­
wodzenie. Byle tyjkti nic pfni 
nie przeszkodziło. Czasami ja­
kiś zdrobiazg może zaważyć n:> 
wrażeniu ho, niech się pani do­
brze trzymał

Słowa te podniosły Halszkę 
na duchu ale zarazem przejęły 
ją obawą o wszelkie możliwe 
incydenty. Powtarzała mi cią­
gle:

— Jestem zupełnie o siebie 
spokojna. Byle tylko publicz­
ność nie spłatała mi jakiego fi­
gla. Byle ktoś nie zaczął hała­
sować i przeszkadzać.

— Bądź spokojną moja naj­
droższa, — upewniałem ją — 
gdyby tylko ktoś ośmielił się ci 
przeszkadzać, już ja go uspo­
koję. Będę siedział w samym 
środku, w pierwszym rzędzie i 
na wszystko będę uważał. P rzy  
twoim cudnym głosie sukces 
jest pewny.

Odprowadziłem ją w dniu de­
biutu do samej garderoby i w 
oznaczonym czasie zasiadłem 
na mojem miejscu w krzesłach. 
Przeczekałem kilka pierwszych 
numerów i ze drżeniem usłyszą 
łem w orkiestrze znajomy re­
fren. Ukazała sie r>a scenie Hal­
szka z nienaturalnym uśmie­
chem na ślicznych ustach. Ukfo 
niła się z wdziękiem i zaczęła

śpiewać. Pierwsza piosenka zo­
stała przyjęta pizez publiczność 
dość łaskawie, nastrój był do­
bry. Druga wywołała już więk­
sze ożywienie, wreszcie rozle­
gły się dźwięki tanga. Tu mia­
ło się ujawnić całe bogactwo jej 
pięknego głosu. Na sali, już ży  
ezliwie nastrojonej, panowała 
błoga cisza. Czułem, że łzy  
szczęścia napływają ml do <r 
czu, z trudem przełykałem ślinę 
zdławionym gardłem, nadcho­
dzi moment, w którym moja tr 
kochana miała zaatakować naj 
wyższą nutę i zakończyć ją naj 
subtelniejszem pianissimem. 1 
oto naraz poczułem nieznośne 
łaskotanie w gardle. Było to ner 
wowe, czy ja wiem zresztą? Ła­
skotanie stawało się coraz do­
kuczliwsze, czułem że za chwi­
lę wybuchnę kaszlem. Drętwia­
łem z przerażenia. O Boże, le­
niej' udusić się niż przerwać tę 
ciszę, zburzyć cały efekt jej 
śpiewu, lecz nie mogłem się już 
powstrzymać. Mój kaszel zbyt 
długo hamowany, wybuchnął 
nagle, straszliwy i rozdzierają­
cy. pokrywając zupełnie czaro­
dziejskie tony śpiewu. Sykano

na mnie ze wszystkich stron, a 
ja kaszlałem, kaszlałem...

— Pan to robi umyślnie, po­
wiedział ktoś za mną.

Śpiew Halszki zakończył się 
bez oklasku, przeszedł bez e- 
cha. Oczywiście gdy tylko skon 
czy ła i mój kaszel ustał.

Gdy wszedłem do garderoby 
Halszki, zobaczyłem ją blada, 
zdenerwowaną.

— Czy dałeś przynajmniej 
nauczkę temu chamowi? -  spy 
tała.

Nie przyznałem się, że to .iu 
kaszlałem. Nie miałem odwagi. 
Lecz przy wyjściu z teatru ja­
kiś zapóźniony widz. rzucił 
przechodząc towarzyszowi, 
wskazując na mnie:

— To ten tak kaszlał cały 
czas na przedstawieniu.

Halszka spojrzała na mnie i 
wyrwała mi nagle rekę. Nim 
zdążyłem jej przeszkodzić, 
wskocźyła do taksówki i odje­
chała- Nic nie pomogły moje li­
sty i telefony. Nie chciała mnie 
znać. Przysłała mi tylko następ 
nego dnia pudełko cukierków od 
kaszlu. Odtąd nie widziałem jej' 
więcej.
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Przepowiednie astrologiczne.
Jakkolw iek dzień dzi liejszy zaczyna 

s ię  pod ujemnemi wpływami, jednak 
stopniowo następuje po p raw , na lepsze. 
Popołudnie daje dużo szczęścia w sp ra ­
wach o-obisiych i sercowych.

Ewha U r o c z y s to śc i  
W y sp ia ń sk ie g o

Jak  fc_» z D yrekcji Muzeum N aredo- 
w ege inform uj,, hołd złożony przez Poł- 
skę genjalnem n tw órcy „W ese la” pozo­
stawił trw ały ślad  w zbioiach Muzeum 
N arodow ego w po .aci srebrnego wień­
ca, k tó ry  na ja rk o tag u  poety  złożyła 
delegacja Związku Zawodowego w Po- 
snaniu. W ieniec ten  opatrzony — prócz 
dedykacji - napisem : „Jego posiew 
Mocy wydał plon W olności” spacznie 
narazie pośród  pam iątek  po trzech 
w ieszczach epoki romantycznej, ahy w 
nowym gn.achu Muzeum N arodow ego 
znaleśó honorowe miejsce w osobr.em, 
W yspiańskiem u poświęeonem mauzole-

Z Muzeum -Narodowego

KRONIKA KRAKOWA
M e l n j  skok 2 4 - p  piotra

przy ul. Zwierzynieckiej w Krzkow k
Nieliczni przechodnie byli 

wczoraj ogodz.9  rano świadkami 
tragicznego wypadku.

O to  z okna 4-go piętra do­
mu pod 1. 17 przy ul. Zwierzy­
nieckiej wyskoczyła na brak 
Róża Tinzberg 20-letnia coi ka 
kupca.

Pogotowie ratunkowe zabrała 
desperatkę, która w drodze do 
szpitala zmarła. Zwłoki prze­
wieziono do Zakładu medycyny 
sądowej.

Kradzieże

P otró jne  sa m o b ó jstw o  
w K rakow ie

P. M srja S acharek  em erytow ana na­
uczycielka ofiarowała do Muzeum N ar 
rodow ego w Krakowie d la  uczczenia

Eamięci swego ciotecznego b ra ta  ś. p. 
udw ika K rasuskiego szereg  n rz rd - 

miotów pochodzących z jego zbiorów  
a  m ianow icie: U  sztuk  szkieł em piro­
wych i z epoki biederm ayerow skich, 
12 sz tuk  p o rce lany ; głównie saskiej i 
w iedeńskiej i kilka iztul przedm iotów  
m etalow ych z w. XV1II/X1X.

Zderzenie wozu 
z taksówką

Szofer auta osobowego na ul. 
Kobierzyńskiej najechał na wóz 
powożony przez Józefa Poboż- 
niaka zam. Kobieżyńska wskutek 
czego koń został poraniony tak 
silnie, że następnie został przez 
oprawcę miejskiego zaLity.

Morderstwo na drodze 
publicznej

Na drodze publicznej w Mu­
rowańcu w powiecie bydgoskim 
doszło do kłótni na tle porachun­
ków osobistych pomiędzy W a­
lentym Kitkowskim z Bielanowa 
w powiecie szubińskim i Józefem 
Woleszykiem z Podlasek. Kit- 
kowski pchnął Woleszczyka no­
żem kieszeni owem i zranił go 
tak niebezpiecznie, że zmarł w 
w kilka godzin po wypadku. 
Kitkowskiego ujęto i odstawiono 
do dyspozycji sądu.

m -Koniec głodówki 
walidów wojeniiych

w K rakow ie
Członkowie Związku Inwalidów 

W ojennych R. P., w liczbie 16, 
rozpoczęli onegdaj głodówę w 
lokalu swego oddziału kraicow- 
skiego Rynek gł. 1. 17. Gło­
dówkę podjęli inwalidzi krakow­
scy na wzór swoich kolegów 
warszawskich, celem zaprotesto­
wania przeciw tragicznej sytuacji 
w jakiej się znajdują. Głodujący 
postanowili nie opuszczać lokalu 
Żwiązku i nie przerwać głodówki 
dopóki nie uzyskają jakiegokol­
wiek zatrudnienia.

Jak się w ostatniej chwili do­
wiadujemy, na skutek interw en­
cji Zarządu Pow. Koła Zw. In­
walidów W ojennych w Krakowie 
u władz państwowych i miej­
skich, władze powyższe przy­
rzekły przyjść inwalidom w naj­
bliższym czasie z pomocą, wo­
bec czego inwalidzi postanowili 
przerwać głodówkę.

Posterunkowy Wyszkowski 
z 11-go komisarjatu, przechodząc 
koło mostu dębnickiego, zauwa­
żył wisielca, obok którego znaj­
dowały się fiaszeczki z trucizną. 
W chwili gdy podchodził, zau­
ważył jeszcze ruch prawej ręki, 
w któiej znajdował się rewol­
wer. W ostatnie chwili samo­
bójca chciał jeszcze zastrzelić 
sję, ale rewolwer zaciął.
£| Odciąwszy natychm iast wisiel­
ca, posterunkowy odwiózł go 
nieprzytomnego do szpitala św. 
Łazarza. Przy nim znalazł tylko 
kopertę, zaadresowaną do Wik- 
torji Z., reszta nieczytelna. 
Ubrany on był w brązowy płaszcz 
i kaszkiet.

Krzesiczan W ładysław , w g ź -  

nica, zam. w Borku Fałęckim 
pow. Kraków zgło&ił do policji 
że w czasie składania towarów 
do restauracji na rogu Dietla a 
a św. Sebestjana skradziono mu 
z wozu w czasie chwilowego 
oddalenie się od tegoż paczkę 
zawierającą nici wart. 50 zł.

Matoga Jan, woźnica, zgłosił 
do policji, że w czasie jazdy 
wozem platformowy.n sk.adz-ono 
mu na ulicy Andrzeja Potockie­
go bal towaru bławatnego wart. 
320 zł.

Aresztowanie akuszerki
Drogą poufnych informscyj 

policja warszawska ustaliła, że 
w mieszkaniu Kleinberga przy 
ul. Krochmalnej w Warszawie 
odbywają się niedozwolone za­
biegi operacyjne. W  chwili gdy 
policja wkroczyła do lokalu za­
stano tam akuszerkę Gintzberg 
podczas dokonywania niedozwo­
lonego zabiegu akuszeryjnego 
na 22-letnitj W ładysławie Pal- 
czewsKiej przybyłej z prowincji. 
Palczewską przewieziono do 
szpitala, zas. Gintzbergową do 
aresztu.

na
Straszny wypadek 

dworcu kolejowym
Onegdaj wieczorem na stacji 

kolejowej w Ząbkowicach, miał 
miejsce straczny wypadek, ja­
kiemu uległ 34-letni pracownik 
kolejowy Kazimierz Scibich. W 
czasie manewrowania pociągu i 
przetaczania wagonów Ścibich 
poślizgnął się upadając na szy­
ny. W tym momencie koła wa­
gonu przeszły przez niego, obci­
nając mu obydwie nogi poniżej 
kolan. Młody i zdrowy człowiek 
w jednej chwili stał się kaleką. 
Z bólu i przerażenia nieszczęśli­
wy stracił przytomność. W szpi­
talu w Będzinie rannemu doko- 
tiano amputacji nóg.

Zaczadzenie s ię  żony u c w c a  
w Krakowie

W czoraj o godz. 9 rano wez­
wano Pogotowie ratunkowe na 
ul. Grzegórzecką, gdzie Zofja 
Rapaczowa, 1. 39, żona szewca, 
uległa zaczadzeniu od piecyka 
znajdującego się w kiosku. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono ją do szpitala.

Aresztowania
Policja aresztowała Piątka 

W ojciecha lat 28, krawca, przy­
trzymanego na gorącym uczynku 
usiłowanego włamania do miesz­
kania przy ul. Zwierzyniecki,J 
4. W czasie rewizji znaleziono 
przy nim narzędzia do włamania.

Griinberga Rafaela lat 18, 
zam. PI. Bawół 10, za współu­
dział w kradzieży poduszek, 
ścierek, worków i t. p. wart. 
100 zł. na szkodę Freidy Zwet- 
schkenbaum zam ul. Nowa 3.

Majcher Stanisławę, lat 18, 
poszukiwaną za zbiegnięcie z 
aresztów miejskich.

Mogiłę Ludwika, lat 21, ro­
botnika za kradz.eż pomadek 
w cukierni Kaczmarczykowej 
Ludmiły przy ul. Szewskiej 2.

Zabłockiego Jana, lat 31, za 
kradzież garderoby wart. 40 zł. 
z zamkniętej piwnicy Jadwigi 
Kulawy zam. AL Słowackiego.

Wczoraj popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się 56-letni 
inżynier Bronisław W. zamiesz­
kały przy ul. Franciszka R ataj­
czaka 11 w Poznaniu. Przywo­
łane pogotowie ratunkowe stw ier­
dziło już tylko zgon. Zwłoki 
przewieziono do zakładu m edy­
cyny sądowej. Przyczyny roz­
paczliwego postępku nie zdoła­
no jeszcze ustalić.

TEA TR IM. I. SŁO W A CK IEG O .
W yzwolenie

R & rERTU A.R KIN.
U ciecna. T o n j
A tlan tic : W tujnej ałużbie
P rom ień: Klub bezdzietnych
S w it; P a t i PatacLon
A dria Ben Mur
A pollo : Kinomania!:
S łońce: 100 niebezpieczeństw  
S z tu k a : Dama w sm okingu

Zhrodaiczf wjpadek w szkoli
Na wieczorowych kursach do­

kształcających w gmachu szkoły 
powszechnej przy ul. Chłodnej 
w Warszawie wydarzył się zbro- 
niczy i karygodny wypadek.

Podczas przerwy do jednego 
z uczniew 15-letniego Henryka 
Kirszenbauma podbiegł nagle je­
go kolega z wyższych klas i do­
bywszy scyzoryka uderzył nim 
Kirszenbauma w twarz. Chło­
piec zalewając się krwią pobiegł 
do domu, skąd przewieziono go 
do Pogotowia, gdzie lekarz u- 
dzielił mu pomocy.

Uczeń nie chce ujawnić naz­
wiska sprawcy zbrodniczego 
czynu.

ftucicielka skazana na 
śmierć

W południowo afrykańskim 
mieście Johannesburg odbył się 
onegdaj sensacyjny proces 
przed sądem przysięgłych. Na 
ławie oskarżonych zasiadła 44- 
letnia Daisy Melker oskarżona o 
otrucie swego syna i dwóch 
swoich mężów którzy zmarli w 
okolicznościach które wbudziły 
podejrzenie policji. Proces ob­
fitował w momenty wysoce dra­
matyczne. P. Melke przeczy z 
całą stanowczością jakoby była 
sprawczynią zarzucanych jej 
zbrodni i k ilkakro tne wywoły­
wała poruszenie na sali swojem 
oatetycznem i przemówieniami. 
Mimo doskonałego przemówie­
nia obrońcy sąd uznał ją win­
ną zbrodni otrucia syna (lecz 
nie dwóch poprzednich mężów) 
i skazał na karę śmierci.

Ś m ierte ln y  strzał stró ia  
n o cn eg o

Na terenie kopalni „Hilde- 
brand“ w Nowej W si wydarzył 
się wczoraj rano krwawy wypa­
dek . Stróż nocny Kurt Merta 
obchodząc kopalnię zauważył 
kilku osobnikówzbierających wę­
giel. Merta wezwał nieznajo­
mych do opuszczenia terenu ko­
palni. Część z nich oddaliła się, 
jeden zaś 27-letni Emil Zieliń­
ski z Nowej wsi chwycił kawał 
rury żelaznej i rzucił nim — 
w M erta. Stróż skierował re­
wolwer w stronę Zielińskiego i 
wystrzelił. Zieliński pobiegł jesz­
cze kilka kroków, poczem p dł 
martwy na ziemię. Całej tej 
tragicznej'przygodzie przyglądała 
się grupa ludzi, która w tym 
czasie zbierał? węgiel na po­
bliskich hałdach. W śród tej gru­
py ziiajdował się znany na te re ­
nie Nowej Wsi agitator wywro­
towy niejaKi Golenia, który mo­
ment krwawego wypadku chciał 
wykorzystać do 'wywołania za­
mieszek.

Zaagitował on zebranych na 
hołdach ludzi by ruszyli do 
miasta w kierunku urzędu gmin­
nego. Skonsyguowauy oddział 
policji nie dopuścił demonstran­
tów przed gmach urzędu i przy 
użycij pałek gumowych tłum 
rozprószył, zaś Golenię areszto­
wano. Do Nowej Wsi wyjechał 
prokurator Kulej, który przepro­
wadził śledztwo w oprawie tra­
gicznego zabójstwa. W wy niku 
śledztwa Mertę aresztowano iprze 
wieziono do aresztu śledczego w 
Katowicach. Dalsze dochodzenie 
prowadzi się.

Hadjo
G, 15.iS Komunikat gosp., 15.35 

Lekcja angielskiego, 15.50 Muz. i  płyt 
gramof., 16.25 PogadanLa d la  chorych, 
16.10 Sporty z iao w e , 17 00 K oncert, 
18.00 Muz. lekka, 19.u0 Rozmaitości, 
19.15 O dczyt, 22.40 W iadom o lei sport. 
22.55 Kom. m eteorolog

D yiur nocny A ptek 
R ynek A-B 45, Ł abzow ska 6, Dłu„ i J 

4, G rzegórzecka 9, K rakow ska 19, PI, I 
Zgody 18.____________________________

Tajemnicza zbrodnia na 
tle seksualnem

Tajemnicy wypadek zaszedł 
ostatnio w guiinie Cepen na 
W ęgrzech gdzie zaginęła 11 
letnia niejaka Rosa Sarka. 
Dziewczynka była w ostatnich 
dniach kilkakrotnie zaczepiana 
jakiegoś nieznanego męZczyznę 
który częstował ją czekoladą 
i innemi słodyczami. Ponieważ 
mężczyzna ow był kilkakrotnie 
widziany w okolicy, zachudzi 
podejrzenie, że dziewczynka 
p -d la  ofiarą zbrodni seksualnej 
albo uprowadzenia. W 'te jsp ra ­
wie toczą się dochudzenia.

Bezczelny napad 
rabunkowy

W strząsająca tragw dja  
m iło sn a .

W strząsający dram at miłosny 
rozegrał się w francuskiej miej­
scowości Lens. Młody robotnik, 
August Gendarme, nawiązał | 
przed pewnym czasem stosu­

nek miłosny z młodą dziewczy­
ną Gabrjelą BiscLop. Młodzi lu- 
dzie byli zaręczeni i mieli się po­
brać. Ale Cabrjela Bischop zmie­
niła nagle zdanie i zerwała z na­
rzeczonym. Doszło wskutek te ­
go do gwałtownych awantur.

Onegcaj w południe rozegrał 
się krwawy dramat. Gdy młodzi 
zostali sami w mieszkaniu Bi- 
schopów, Gendarme zakłuł dwu- i 
nastoma ciosami noża swoją na­
rzeczoną. Po dokonaniu tego 
czynu pojechał na iowerze do 
pobliskiego toru kolejowego 
i rzucił się pod pociąg.

W kilka godzin po dokona­
niu morderstwa znaleziono jego 
ciało, poszarpane w strzępy, na 
torze kolejowym.

Z a m a c h  re w o lw e ro w y  
na  dyrektora .

D yrektor fabryki margaryny 
we W iedniu. Wilhelm Zicgler, 
odprowadzał o 8-mej rano dwo­
je dzieci do szkoły. Niedaleko 
od mieszkania przystąpił do nie­
go były magazynier lal ryki Ed- 
wafdJPasowski i nie powiedziaw­
szy api słowa, oddał dwa strza­
ły. D yrektor uchylił się w ostat­
niej chwili i dzięki temu dostał 
kulą w przedramię.

Nie orjentujący się w zajściu 
tłum chciał zlinczować napastni­
ka, którego musiała ratować po­
licja przed razami. Pasowski 
sprowadzony na komivarjat o- 
świadczył, że dokonał tk tu  zem­
sty, za wydalenie go z posady 
z fabryki przez dyrektora. Cze­
kał on na swego wroga już wiele 
razy pod  domem, aż nareszcie 
go dopadł z dziećmi.

Na drodze miedzy O rzecho- 
wem a Czeszewem w pow. wrze­
sińskim trzech nieznanych oso­
bników napadło na gospodarza 
p. Marcina Urbanowicza z Cze- 
szewa.sRabusie odtbrali napad­
niętemu przem ocą 3.800 zł. go­
tówki i zbiegli niepoznani. Po* 
licja wdrożyły pościg za bandy­
tami.

S k a z a n ie  kom unisty .
Wczoraj odbyła się w Sądzie 

Grodzkim Karnym w Krakowie 
przed sędzią Dren? Janickim i 
aplikantem Majerem rozpraw: 
przeciwko Eljaszowi Seltenrei- 
chowi o występek z §§ 285, 
286&, 287 i 289 uk. popełniony 
przez to, że w pierwszej poło­
wie 1932 r. należał do K. P. P. 
sekcji międzynarodówki, zatem | 
stowarzyszenia tajnego, którego 
istnienie rozmyślnie ukrył przed 
władzą.

W ynili rozprawy wykazały 
winę oskarżonego i dlatego Sąd 
skazał go na karę aresztu przez 
3 miesiące.

Zauważa się, że jest to we­
dług dawnego Kodeksu Karnego 
austriackiego najwyższy wymiar 
kaiv.

Kodeks karny polski przewi­
duje za podobne przestępstw o 
karę więzienia do lat 10.

O skarżał st. przód. P. P. Jó ­
zef Faron. Osk. wyrok przyjął
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